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Przeciw sfcletAan szkolnym
t  erwszy głcs w  naszej ankierie o bolączkach kupiectwa

W  odpowiedzi na naszą ankietę 
o bolączkach kupiectwa stołecz­
nego © tre n u je m y  p ierw szą od­
pow iedź od w łaściciela  m ałego  
sm epu piśm iennego na Pow .ślu  
p. M  G., który pisze:

-  „Projekt pizedłużenia godzin han­
dlu do god? 9 wiecz. my drobni kup­
cy uważamy za przywilej dla pcwnei 
tylko części kupiectwa: sklepy ży­
dowskie bęaą mogły odtąd otwierać 
swe sklepy w soboty wieczorem po 
zapadnięciu zmierzchu. Przedłużenie 
godzin handlu do godz. 9 wiecz. w 
soboty i dnie przedświąteczne bjfooy 
zrozumiale, gdyby przedłużono ł  dżi­
ny pracy i w .nnych gałęziach, lecz 
świat pracowniczy w aalszym ciągu 
zatrudniony jest do godz. 3— l  po­
południa, w boLoty tylko dc godz. 
iAu— 2-ffiej. Czyż pięć godzin w so­
boty, a trzy, cztery godziny wolne w 
inne dni tygodnia nie wystarcza na 
poczynienie największych sprawun­
ków? Jeśli ktoś ma i inoże wydać np. 
! zL nie wyda więcej dlatego, ze 
sklepy oędą muzej otwarte. Po go­
dzinie 7-ei nie znajdą się też nowi 
kliencn Dla wątpliwego klienta, któ­
ry „m oże" przyjdzie trzeba bedzie 
zwięLszyć koszty handlowe niepro­
porcjonalnie do zysków. Ka Zacho­
dzie, gdzie ludzie mają więcej pie­
niędzy zamyka ~.ię sklepy wcześniej 
niż u nas —  już o 6 pop. Ustawa 
przestrzega 8-godzinnego dnia pra­
cy ale tylko dla pracownika. ŚYlaic.- 
clel pracuje 12— 13 godzin, czyż je ­
mu me naieży się wypoczynek?

Robi się kupcom utrudn.enia, pod­
czas gdy jest tyle możl wości by 
ulzyc doli kupca, choćby przez znie­
sienie sklepików szkolnych, które za­
bity drobny handel papierem. Skle­
piki szkolne faworyzują tylko duże 
przedsiębiorstwa i firm j hurtowe 
(przeważnie żydowskie) odbierając 
nam, drobnym kupcom piśmiennym 
możność zarobku.

M. G., wl. sklepu materjałów 
piśmiennych.

List ten krytyku jący przedłu ­
żenie godzin handlu w  soboty i 
dnie przedśw iąteczne nie spotka 
się zapewne z aprobatą większo­
ści kupców : o ile bowiem  p ier­
wotny projekt przedłużenia go­
dzin o tw arcia  sklepów o 2 godz. 
we wszystkie dni tygodnia w zbu ­
dził powszechny sprzeciw , c tyle
zredukowanie tej i-ufo-rmy jedy ­
nie do uobót i dni p rzedśw ią­
tecznych przyjęto przeważnie z 
zadowoleniem.

N a  szczególną uw agę zaslugu

i i  ustęp, dotyczący sklepików  
szkoloyeh, jednej z najw iększych  
bolączek drobnego kupiectwa P i ś ­

mienniczego. O rgan izacje  gospo­
darcze w ystępują coraz eneigicz- 
niej przeciwko sklepikom, istnie­
jącym  niemal przy każdej szkole. 
W b rew  zarządzeniom  M in. O św ia  
ty nauczyciele stosują często przy  
mus kupowania wyłącznie w  skle­
pikach szkolnych W  niektórych  
szkołach dzieci nie są w ypuszcza­
ne w  czasie p rzerw  na ulicę, w o ­
bec czego nie m ają możności czy­
nienia zakupów' w sklepacn piś­
miennych. Sklepiki szkolne nie 
plącą pudatków', patentu i róż­
nych św iadczeń handlow ych j

dzięki temu m ogą skutecznie kon­
kurować z norm alnym  handlem. 
W  tej spraw ie  ma być niebawem  
złożony specjalny n u m orja ł do 
Min. Przem yślu i H andlu .

Zdaje  się jednak, że spraw a  
sklepików szkolnych, będących  
„solą w oku" i p raw dziw ą u m ęka  
sklepów  piśmiennych bedzie trud  
na do uregu low ania, wobec tego, 
że mezamożna młodzież szkolna, 
rodzice i nauczyciele bron ić bę­
dą swych placówek, dających  
możność tańszego zakupu i m ają ­
cych n iew ątp liw ą w artość wycho­
waw czą (zaznajam ian ie m łodzie­
ży z zasadam i hamdlu, spółdziel­
czości itp .).

Dokoła tolc.b ;:■» H a w o w y

„ P o w a ż n a  r o z g r y w k a ”  i re! ek sje nią
■Sprawa kolejki na K asp row y  ma być poruszona w  czasie obrad L iga popierania turystyki, Tu warz j

ciągle jeszcze b łąka  się po ła ­
mach pism „T rzeba  w y jaśn ić  do 
końca" —  ośw iadcza „W arsz . 
Dziennik N aro d ow y ", który jed ­
nak zauw aża :

nasuwa się wrażenie, że tn idzie 
gra o coś więcej, niż o samą .ury- 
stykę. Gdy jeden z dygnitarzy obozu 
rŁ^iowego zaatakował w Sejmie bu­
dowę tej kolei, wówczas zadano so­
bie pytanie dlaczego o tem dopioro 
teraz się mówi?... Czy przypadkiem 
nie twolbra/mia się tej sprawę' po 
to, by odwrócić uwagę od innych V  

Z  w ie lką satysfakc ją  re jestru je  
ten głos kraKowski „I. K. C " , za­
żarty obrońca kolejki. „C zas" zaś 
w  obszernym  artykule, naw iązu ­
jąc  do w iadom ości, ze „sp raw a

parlam entu", dodaje, iż „można 1 stwo krzew/ni r a r c iu r ^ . .  . Orbi. 
postaw ić kropkę nad i i s tw ier­
dzić, ie  sp raw a  ta wyKorzystana 
została do bardzo poważnej rnz 
gryw ki politycznej, na którą chy­
ba w  tych ciężkich czasacn nie 
pora".

Rozgrywka jest zatem „bardzo  
pow ażna". A  o co chodzi? „C zas"  
przedstaw ia stan spraw y*

„Z Końrom Lpcu b r. po ..-stała w  
Warszawie Spółki ogr odp. t. zw 
„T j warzy .rwo budowy i eksploata­
cji Kole: linowej Zakopane —  Kacpro 
wy Wierch" z kapitaiem zakłado­
wym 20Q.0OC zł., w Którem uczestni­
czą polskie koleje państw jwe z ka­
pitałem 102.000 zł (a  więc 51 proc.),
Stocznia Gdańska z 67.000 zł. o r a z

£ i s t ą  z e  Ś l ą s k a  O p a C s & i e ą a

Co stary
s w .

Sleziona powiedział p. Calcnderowi?
Opole, w  listopadzie. ł rzy razy dałem mu w  gębę, jak  

Z Opola na Górę św. Anny je - (tnh!e Obraził... 
dzie się dobrą szosą przez Strzel- | A  co do podeszłego wieku, tak 
ce —  w  p rostfej lin ji 30 kim. się  Sleziona chroni! przed p. Ca- 
M am  ochotę odwiedzie pod W ie l- ^enderem  
kim Kamieniem, słynnym  z gro­
bu błog. Jacka O drowąża, stare­
go gospodarza, Slezionę, który w  
pracy  publicznej sterał swe lata, 
a dziś coraz bliżej podchod; i do 
Pana Jezusa. Czas jednak  nagli, 
zbliza się kres ‘m ojej wędrówki 
po Śląsku Opolskim  i trzeba za­
dowolić się tylko tem, co o nim 
słyszałem .

Było to przed kilku laty. Śle- 
zioną został w ybrany  wójtem, 
lecz w ładze nie chciały go za­
twierdzić, staw ia jąc  mu zarzuty, 
źe jest znanym z okresu po­
w stań  „aw anturn ik iem " i pode­
szły w iek me pozwoli mu spra-

N ie  bójcie się, dam jeszcze 
radę urzędowi. Przecie p. prezy­
dent H indenburg o trzy jata 
starszy odemnie, a uradzi rzą­
dzić całem państwem , a  ja  nie 
uradziłbym  w  jednej w si. P rze ­

w iem  młodszy od naszego prezy­
den ta .
1 I Slezionę zostawiono na w ó j­
tostwie, póki sam spowodu sta 
rości nie ustąpił.

M IE J S C E  O D P U S T O W E  
A le  oto zbliżam y się do Góry  

św. Anny, wzniesionej na 411 m , 
w idnej zdaleka na tle szerokiej 
rów niny i na sw ej g łow ie dźw i­
ga jące j założony w- r. 1G57 klasz-

w ow ać urzędu Sp raw a oparła  *or Franciszkai.ć ,. I je j pod
się o kom isję m ieszaną p, Calon- 
dera. Przed je j trybunałem  padł 
zarzut, że Sleziona sprzeciw iał 
się gw atłow nie głosow an iu  em. ■ 
grantów , których w ie lką grom a­
dą do wsi jego  zwieziono z głębi
Niem iec na plebiscyt, że jednego  
z nich kropnął w  czasie sprzecz­
ki raz w  gębę.

—  To n iepraw da —  żywo zao­
ponował staruszek. —  Przecie

G c  d ż i n y  h s n c ś i u
w  tygodn iu  p rzed św ią te c zn ym

W ładze adm inistracyjne przy­
pom inają, że zgodnie z ustaw ą o 
godzinach handlu, w  okresu  6 dni 
poprzedzających w ig ilję  Bożego  
N arodzen ia, godziny handiu mo­
gą  bj'ć  przedłużone z zachowa  
niem postanowień ustaw odaw -

W  r. b. okres ten rozpocznie się 
od środy, 18 b. m. W  p rzypada ją ­
cą w  tym okresie niedzielę, 22  stronę o łtarza polska  
b. m  , wykonywanie handlu dozwo c z c j K rólow ej N iebios  
lone jest od godz. 13 do 18. W  
w ig ilję . 24 b, m , wszystkie skle­
py i m iejsca zaw odow ej sprzeda-

stwa o ochronie pracy, a m iunowi ży, zakłady kalotec.m .czne, fry - 
cie w  dn- powszednie o dw ie go- zjerskie i t. p. m ogą być czynne 
dzm y, t. j. do godz. 2 1 . I na jw yżej do godz. 18.

Odpow iedzialność m ajątko w a pałtstwa
za  czynnośc i lek a rzy  w  szp ita lach  p a ń s tw o w y ch

oa.a N a jw y ższy  orzekł, iż pań­
stwo, prowadzące szpital lub za­
kład leczniczy, odpowiedzialne  
jest m ajątkowo za szkodę w y rzą ­
dzoną pacjentowi 

‘ odpowiedzialność ta oDowiązu- 
e> gdy szkoda w yrządzona zosta­

ła wskutek czynności lekarza, któ 
ry n it zastosował się do elcmen- 
a rnych i powszechnie przyj ę- 
’"h  zasad sztuk, lekarskiej albo

dopuścił się niczem n ieuspraw ie­
dliw ionego zaiuedbanm .

Państw o odpow iada majątko  
wo rów nież wówczas, gdy p r z y ­
czyną wyrządzenia szkody pac­
jentow i stało się w ad liw e  fu n ­
kcjonowanie samego zakładu lub  
gdy w  prowadzeniu szpitala albo 
zakładu leczniczego dopuszczano  
się uchybień i zaniedbań.

N ie przyje m no ść, p re zyd e n ta  Kielc
W  Z w ią zk u  s trz e le ck im  fe rm e n t  a n ty ży d o w s k i

KLEL-Ca, 10. 12. (tel. w l.) .  —  
N iedaw no powzięta przez Radę  
m. Kielc uchwała, potępiająca  
aw antury żydowskie na zjeździe 
adwokatów  w Krakowie, wywo­
ła ła  początkowo wśród żydów  
przerażenie i przygnębienie. Po  
pewnym czasie jednak poszły ci­
che interwencje. W iadom e „czyn 
r ik i"  zwróciły więc uw agę pre­
zydentowi Ai tv.Tińskiemu, że me 

powinien był dopuścić do tego 
'rodzaju uchwały. W  związku z 
tem pozostaje zapewne ośw iad ­
czenie p prez. A rlw ińsk iego . 
ogłoszone w  „Gazecie K ielec­
k ie j", w  którem ten zaprzecza  
jakoby głosow ał za wnioskiem

przeciw-żydowskim. Podobno pre­
zydent A rtw iń sk i zam ierza ustą­
pić, a na najblizszem  posiedzeniu  
Rady m iejskiej m a być postaw io­
na spraw a reasum pcji uchwały z 
urna 23 listopaaa, względne w  
jak ie jś  form ie ma być dane „za­
dośćuczynienie" żydom.

Ostatnia uchw ala Rady  m iej­
skiej i nastro je antysemickie, 
w zbiera jące w  społeczeństwie, 
odbiły sśą fermentom i w m iej­
scowym Zw iązku Strzeleckim, 
gdzie zarysow ały  się w yraźnie  
dw a odłam y: jeden o tenden­
cjach narodowych i antyżj dow  
skich, drugi w ierny dotychczaso­
w e j  „ ideo log ji" sanacyjnej.

nó ia  znane na całym  Śląsku Opol 
skim miasteczko odpustowe. K il­
ka restauracyj w  schludnych  
domkach. D la  rozgrzewski zam a­
w iam  w  jednej z nich szklankę 
herbaty, ale jejm ość restauracyj 
na n ie c h ę t n ie  rozumie po pol­
aku. Pod górę idzie się komien- 
nrmi schodkami Po obu ich stro­
nach rzędy kram ów, zbitych z de 
sek, mocno zgryzionych zębem 
czasu.

N iew ie lk i kościół, obwiedziony  
ltiurem, w ypełn ił się tłumem po­
bożnych. W łaśn ie  kończy się na­
bożeństwo i m łody Franciszka­
nin z podgolonym  ezuoem idzie 
sprężystym  krokiem i uczciwie  
kropi w iernych wodą święconą. 
Z piersi rozmodlonych płynie w

pieśń ku 
Śp iew ają  

wszyscy i m ały kościół aż dygo­
ce m tlodją.

N a  dziedzińcu kościelnym peł­
no napisów, cytatów z P ism a św. 
w  języku polskim i niemieckim. 
N a stacjach M ęki Bożej nie w i­
dzę żadnych pod obrazam i napi­
sów. Słyszę, że ze strony adm ;ni- 
stracji niemieckiej Zadano napi- 
tów tylko, niemieckich i w rezul­
tacie OO. Franciszkanie, jakkol- 
wTiek Niem cy, w ole li zostawić  
puste m iejsca.

Dookoła klasztoru kilka postu­
mentów, ozdobionych hitlerow ­
ską swastyką, głoszących sław ę  
żołnierzy niemieckich, którzy tu 

padli.
E C H A  Z P O W S T A Ń ' Ś L Ą S K IC H

Staję na brzegu dziedzmea  
klasztornego i obejm uję swym 
wzrokiem  szeroko rozpostartą  

jkotlinę, podnoszącą się coraz w y- 
i e j  ku Górze św. Anny. W szak  
tu w  czasie trzeciego powstania  
śląskiego toczyły się n a j z a c i ę t ­

sze w alk i z Niem cam i, którzy 
okopali się kolo klasztoru. Tu  
padły setki ochotników śląskich

skiej, Staszek Oieksin s  Rzeszo­
wa (pseudonim  Stan isław  M iil- 
ler, dowódca baonu 4-go pułku  
pow stańców  śląskich im ienia T. 
K ościuszk i), gdy dc ataku pro­
w adził śląską kolum nę szturm o­
wą.

W  najbHższęj okolicy klaszto­
ru, w śród  sadów , które otoczyły 
w zgórze św . A nny , leg ły  poto­
kiem setki w o jov 'n ikow  śląskich, 
których groby, rozsiane na po­
lach, dotąd często odkepuje  
p ług  L t^ą  snem o lepszej doli 
Śląska spow ici, a tylko niektó­
rych z nich zabra ły  rodziny i ka­
tolicki uczciwy pogrzeb spraw i­
ły. Tylko niektórzy z nich docze­
kali się wdzięczności w  postaci 
napisów  na grobach.

D Z IA D Y  W  B Y T O M IU

B y ł w łaśn ie  w  całych N iem ­
czech uroczyście obchodzony  
dzień zm aiłych. Totensonntag —  
dzień 24 listopada. Po lacy  na Ślą  
sku m ają  sw oje Zaduszki. Dziś  
nikt w ianka na groby  bliskich  
nie poniesie, ale za to, kto może, 
je d z ij  do Bytomia, gazie Teatr z 
Katow ic w  gm achu niemieckiego 
Teatru  M iejskiego daje  „D z iady "  
M ickiewicza. I  jakkolw iek w nie­
mieckim dniu zm arłych w szyst- 
kie przedstaw ien ia zawieszone, 
patrjotyczny dram at polski zo­
stał ze w zględu na sw ą treść do­
puszczony na scenę

Z a ją łem m iejsce w  loży z do­
brą  perspektywą na publiczność. 
Z ODola p rzyby ł na przedstaw ię  
nie p. konsul Sam borski w raz  z 
urzędnikam i konsulatu, a cala sa 
la  i g a le r je  w ypełn iły  się po 
brzegi polską publicznością z 
miast, ośrodków  przem ysłowych  
i w ie lka fa lan ga  w łościan  i w łoś- 
cianek, które szeroko rozparły  się 
w krzesłach, barw ne w  strojach  
śląsk .cn i na każde słow o ze 
śceny uważne. N ie  brakło rów ­
nież w śród publiczności osób, 
które po niemiecku m ówiły i któ­
rymi trzeba było ob jaśn iać  treść 
dram atu.

W słuchałem  się w  tętno serc  
na sa ’ i i na ga lerjach . C isza ! A le  
Każdy słucha i ani drgn ie w  cza­
sie im prow izacji i w idzenia ks. 
Piotra . K urtyna SDad* i nie sły­
chać okiasKÓw... Pytam  w ięc po 
przedstaw ieniu dziewczęcia w  
stroju  śląskim:

—  Dziocha, no jak  się wam po 
dobałe ?

—  Strasznie, ie  nawet oddechu 
złapać nie m ogłam ! —  pada o d ­
powiedź, a  po n iej następu ją py­
tania. —  Śliczne... B rrdzo  ten 
K onrad m iłow ał Polsko, w ięcej 
rok sw o ją  dżiochę!

—  T ak  być powinno —  W t rą ­
cam.

—  Pewne, że tak.

T . Opioła.

7. drobnemi udziałami po 10.00C i 
ll.OOC zł. Spółka wniosła podanie o 
koncesję, kt i re, jej dotychczas me 
udz; Stono, ale ponieważ te sprawa 
u z' skała aprobatę komitetu ekonc 
miernego Rady Ministrów, Starostwo 
w Nowym Targu wydało spółce cym- 
cza. owe zezwolenie na rozpoczęcie 
robot, a te s? już na ukończeniu, tak 
ie w lutym oddanr zostanie kolejka 
do publicznego użytku".

Zestaw ien ie w ca le  wym owne: 
koncesj. dotychczas nie udzielo­
no, ale robty są ju ż  na ukończę  
niu. Toteż, zdaniem  „Gzaśu",

„by*iby apiej, ao " wszelkie for­
malności były zachowane, właśni* 
dlatego, że budowa tej kolejki ekscy­
towała nadal ekscytuje oninję pu­
bliczną".

Co do kalkulacji, to :
„Kosftorys całej budowy obliczo­

ny został na 2.200.000 gj. V kalkuia- 
cj okreś'a s-'ę koszt wjazdu na 3,50 
zł., zaś zjazdu na 2,50 zł., koszta eks­
ploatacji r a  12y.00P zł. rocznie, a 
czysty zysk w  najgorszym wypadku 
pf-zy najbardziej pesymistycznych o- 
bliczeniach na przeszło 600.000 zł., 
czyli przey duje się w  ciągu 4— 5 lat 
syka. 5 całego wypożyczonego kapi­
tału". ,

„Cza?" jednak bier-ze pod u w a­
gę, że ta ka lku lacja  może zaw ie lć , 
gdyż „szereg instytueyj i w ięk ­
szość o rganów  prasow ych zw a l­
cza kolejkę, odbiera je j popu lar­
ność i naraża na pewnego rodza­
ju bojkot, który n -ew ątp liw ie  mc 
że być próbow any i który f r e k ­
wencję na początek obn iży*. 
Trzeba było te spraw ę „w  prasię  
i opinji publicznej lepiej p rzygo­
tować, rząd m ógł to zrobić, dziś 
trzeba walczyć z trudnościam i i 
dopiero powoli torow ać drogę  
p raw dz:e". T rzeba w ięc będzie
obniżyć ceny biletów  i spłatę czę­
ści d ługu  (400.000 zł. za dosta­
w y ), p rzew idzianą w  ciągu  2  lat, 
rozłożyć na dłuższy okres. Inne  
kredyty są zwrotne dopiero po 
10-ciu latach, a w ed le  „C zasu "

,,ć ► tego czasu nastawienie opinj* 
publicznej, lak zwykle u na« zmieni 
się pewnością c 11.0 stopni".

Jak zw-ykle u nas...

Hawrftt ludowców ku Centrolewowi?
Glosy prasy o uchwałach kongresu ludowego

W  Odgłosach prasowych, jak ie cego posła Dobrocha, a  jedną z 
w yw oła ł kongres ludowców , kc- sympatyczek komunizmu usunął z 
mentarze ł up ia ją  się dooko a sali. N iem niej charakterystyczne
dwóch sp raw : politycznego i spo­
łecznego cbaraKteru powziętych  
uchwał.

P rasa  sanacyjna zw róciła  uw a­
gę przedewszystkiem  na utrzym a­
nie solidarności stronnictw a lu ­
dowego z b. prem jerem  W itosem  
i innym, w ięźniam i brzeskim i 0 - 
raz na plany ewentualnego  
wskrzeszenia Centrolewu. Zda ­
niem „I. K. C.“ na tego rodzaju  
tendencje w skazu je  powierzenie  
czołowych stanowisk pp. T hugu - 
towi i R ata jow i, jak  i udział w  no 
w-ycb w ładzach  stronnictwa zna­
cznej ilości działaczy radykalnej 
młodzieży ludowej. Róv'm eż „Ro­
botnik* podnosi, że na kongresie  
u jaw niła  się m asowość ruchu lu ­
dowego, jak  i jego „św iadom a wo­
la  wspólnego frontu z k lasą  ro - 
botn.czą",

Z drugiej strony zwrócił u w a ­
gę fakt, że poa względem społecz­
nym rezolucje, uchwalone przez  
kongres różnią się znacznie

było także wyraźne podkreślenie  
zasad chrześcijańskich, na któ­
rych ruch ludow y się o p ie r a __
czego dotąd unikano.

W reszc ie  stw ierdza „K u rje r  
Po lsk i" prze jaw ien ie  się na kon­
gresie nastro jów  antysemickich.

Innego natom iast zdania jest  
„W arszaw sk i Dziennik N a ro d o ­
wy ', który zarzuca ludowcom  nie 
zrozum ienie istoty kwestji żydow ­
skiej i zacieśniania j‘ej do żądania  
tylko em .gracji żydów do Pa lesty ­
ny i rozwoju spółdzielczości, przy  
równoczesnem  jeanak  opowiedze­
niu ślę za rów noupraw nieniem  
żyaów  w  Polsce. Zdaniem  organu  
str. narodowego takie stanowisko  
nie prow adzi zupełnie do załam a  
nia w p ływ ów  żydowskich w  P o l­
sce i znać, że przywódcy str

m e spraw y  z charakteru  tych  
głębokich przem ian, jak ie nastą­
piły  w  ciągu dziew ięciu lat w  Po l- 
sce“ . W idocznie bow iem  wyoDra- 
za ją  oni sobie, że Polska 0 0 wróci 
do stanu sprzed m aja 1926 r. i 
„że będą m ogły n ią rządzić p rz y ­
padkowe, luźne koalic je  partyjne, 
prowadzące politykę państw a z 
dn ia  na dzień, na podstaw ie d o ­
rywczych ta rgów  i porozum ień" 
Tym czasem  w y jście  —  podnosi
„M arsz . Dziennik N a ro d ow y " __
prow adź ' jedynie przez stworze  
nie z Polski pnństw a narodowego  

To samo, choć z w ręcz p rzeciw  
nesro stanowiska zarzuca u c h w a ­
łom kongresu ludow ego „Gazeta  
Po lska", któro om aw iając listę  
nowych w ładz partyjnych zauw a- 

iż „dobór nazw isk  wskazuje, 
że kongres ludow y jest w yraźną  
tęsknota do przedm ąjowuch cza- 

—  czasów, któro w b rew  na-
ludowego „m e zdają sobie w idocz dziełom naiwnyc - me wrócą*-

tu gdzief w pobliżu legł mój zna- 'od  propozycyj przedstawionych  

jom y student Pohtechn ki Lw ów

Poseł Arciszewski
w  W a r s z a w ie

Poseł polski przy rządzie Ru- 
m unji, m inister pełnomocny A rc i­
szewski, przybył do W arszaw y. 
Poseł A rciszew ski, baw ił ostatno  
w Rydze jako obserw ator konfe­
rencji m in istrów  państw  bałtyc­
kich.

Po kilkudniowym  pobycie w 
W arszaw  ie, poseł A rciszew ski u- 
daje się do Bukaresztu.

przez naczelny komitet w ykonaw ­
czy. Znikły z nich m ianowicie ten 
dencje kolektywistyczne i socja li­
styczne. Jak podnosi „K u rje r  Po l­
ski", uchwalono w praw dzie  żąda­
nie wyw łaszczenia w ielkiej w łas ­
ności i to uez odszkodowania, ale  
ta d ruga  uchwała przeszła tylłco 
nieznaczną większością, pozatem  
zaś radykalizm  ludowy nie chce 
mieć nic wspólnego z kom ur z- 
mini Przeciwko temu zastrzegł 
się zarówno szer°g  m ówców, jak  
i ca ły  kongres, którv nie dopuścił 
do odczytania listu kom urizu ją -

Lcfiff n?tpadćvj
Na k i r p a k  ży d o w s k ic h  w  P o zn a ń s k ie m

„N asz  P rzeg ląd " poaaje nastę 
pu jacą w iadom ość:

W  zw.ązku z ostatniemi chuii- 
gańskiem i napadam i w  dniu 4 
gru an .a  r. b. w  m iasteczku Szm>- 
giel, pow iatu poznańskiego, na  
drobnych kupców  zydowsKich z 
Lodzi, którzy zo jta li poranieni 
nożami przez m iejscow ą chu liga- 
nerję delegacja  poszkodowa­
nych po powrocie do Łodzi zw ró­
ciła się do posła M incberga z 
prośba o interwencję u czynni­
ków m iarodajnych.

Poseł M incbe^g przyrzekł de­

legacji, iż in terw eniow ać b ę d z ie  
w ;ej spraw ie  u M in istra  Spraw  
W e w n ę tr z n y c h .

ł f f c r i G " e
K orespondent „Naszego P rze - 

g.odu * z Lucka donosi:
N ieznan i sp raw cy  w ybili wczo- 

ra j kam ieniam i 9 szyb w  oknach  
oóźn.cy na K rasnem  w  Łucku  
Gdy na odg 'bs  stłuczonego szkła 
w ybiegł uozorea, nie było jnż  
nrzed bóżnicą nikogo. O w ypad­
ku zam eldowano polic ji, Która 
wszczęła dochodzenie.


